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Stosunki polsko-żydowskie w przedwojennych Puławach
[Dzielnica żydowska] graniczyła z nami, tak jak jest ulica Łazienna, to tutaj cała ulica
była zabudowana i  to właśnie głównie Żydzi  zabudowali.  Była tu też taka łaźnia
żydowska, stąd ta ulica się nazywa Łazienna. Ten budynek jeszcze pamiętam, po
wojnie już był zniszczony, ale długo jeszcze za okupacji był ten budynek. A na górce
była bożnica, tak jak teraz jest Dom Nauczyciela, w tę stronę to ta górka trochę była
bardziej  stroma,  tak  po  schodeczkach  się  wchodziło  i  tu  były  zabudowania
żydowskie. My jako dzieci tośmy biegali tam wszędzie, no nie powiem, żebyśmy się
tam bawili z tymi Żydami – nie. To taka chyba inna społeczność trochę była niż my.
Żydówki przychodziły do mamusi, mamusia trzymała kaczki czy gęsi, no to kupowały.
Oni w tych swoich obrzędach mieli tam jakieś takie specyficzne jedzenie, głównie
kaczki, gęsi. Jeśli o Żydów chodzi, to tatuś miał z nimi o tyle kontakt, że jak robił to
szewstwo, to zaopatrywał się u nich, dlatego też, że oni jak widzieli,  że ktoś jest
solidny,  to  udzielali  kredytu  i  jak  przychodził  termin,  tatuś  starał  się  zawsze
dotrzymywać. Tak że czasami z ich tych kredytów korzystał, brał od nich towar, jak
robotę zrobił, [to oddawał]. Jak się trafiało jakieś większe zamówienie, no może by
wziął, może by zrobił, no ale skąd [pieniądze na materiały], nie było na tyle pieniędzy,
żeby wykonać. Na przykład do Rejonu miał zamówienie na 25 par butów, no to wtedy
poszedł do Żyda i mówi, że się trafia taka robota, ale nie ma pieniędzy i to potrwa
dwa – trzy miesiące, zanim to zamówienie zrobi. No więc Żyd mówi: „Niech się pan
nie martwi o pieniądz, niech pan bierze robotę. Ja wiem, że pan odda. I co panu
potrzeba,  proszę  przychodzić  i  brać”.  Ale  moja  mama  nie  chodziła  do  Żydów
kupować, bo mówi – mam swoich. No i Żydówka tak nawet zaczepiała mamusię,
pytała: „Czego pani u nas nie kupuje? Pani bratowa kupuje, pani teściowa kupuje, a
pani nie kupuje u nas”. A mamusia mówi: „No jak ja mam swoje sklepy, to po co ja
mam kupować u was?”.  A Żydówka mówi:  „Za prawdę nie  biją”.  Tak że się  nie



obraziła, tylko jak mamusia tak uważa, no to tak jest. Nazwisk to nie pamiętam tych
Żydów, chociaż to się często powtarzało, bo ojciec jak wspominał, to mówił.
Obrzędy te  swoje  mieli  jakieś,  czy  się  uroczystości  u  nich  odbywały,  to  oni  tak
Polaków nie zapraszali do siebie, Polacy też chyba nie. Kiedyś tatuś mówił, że ten
Żyd zaprosił tatusia na taki poczęstunek, bo był zadowolony, że [z zobowiązań] się
wywiązuje, przysłał takiego swojego chłopaka jakiegoś i ten mówi, że go zaprasza,
żeby przyszedł. [Ojciec zastanawiał się]: „Co? Przecież – patrzy do zeszytu – jeszcze
nie termin z płaceniem. Czego on chce? Po co on mnie [wzywa]?”. Poszedł i mówi:
„O co chodzi?”. No ten mówi: „Ja dziś nie rozmawiam z panem o interesach. Moja
żona przygotowała poczęstunek. Ja chcę z panem się wódeczki napić”. Ale tak żeby
kiedyś bywali czy tu u dziadków, czy u rodziców jacyś Żydzi to nie. Jak były jakieś
tam [uroczystości], wesele czy coś, to my jako dzieci to wiadomo – żeśmy tam biegali
pod okno i  podglądaliśmy te tańce i  to wszystko, jak się odbywało, ale żeby byli
zapraszani  [Polacy]  to  nie.  [Wesela  odbywały  się]  w domu prywatnym,  przy  tej
Łaziennej były domy, takie domki nieduże, no to, to dzieci, jak to dzieci – [przyglądały
się].   To były takie tańce w kółko,  wszyscy brali  się za ręce i  tak śpiewali,  i  tak
chodzili, to nie były takie tańce parami, tylko takie z unoszeniem rąk, braniem się za
ręce i w kółko takie tańczenie, tak mniej więcej, jak teraz się bawią młodzi w jednej
gromadzie.
Pamiętam, pogrzeb był, tak jakoś dziwnie to się odbywało, ogromne lamentowanie.
Tak jakoś tego zmarłego nie nieśli w trumnie, tylko na jakimś fotelu czy jak. Trudno mi
teraz powiedzieć. W każdym razie nie odbywało się to tak, tak jak u nas, takie te
lamenty były i  te płaczki,  takie straszne lamentowanie,  takie nienaturalne.  Ja to
widziałam, jak tu z tych domów wychodzili, gdzieś był taki żydowski cmentarz, ja nie
pamiętam, w którym miejscu.
Nie było żydowskich szkół, tylko Żydzi chodzili do polskich szkół, no i też różnie to
było w szkołach, jak takie żydowskie dziecko się pokazało, większość jednak była
Polaków, jak by nie patrzeć. Dokuczali – a ty Żydziaku, a ty to, tamto. Jak coś nie
pasowało, no to chłopcy umieli dokuczyć. Tak że były takie jakieś konflikty też. No bo
jak by nie patrzeć, tam mniejszość była tych [Żydów], chociaż się tam odgrażali:
„Jeszcze wy będziecie chodzić do naszych szkół”. Były takie konflikty różne. 
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